* 

Ul 

& 

3 




ORGANIZACJE DZIECIĘCE NA ŚWIECIE 



W pierwszych dniach lipca, w Oleśnicy spotkali się 
przedstawiciele organizacji dziecięcych z 16 krajów. 
Pisaliśmy wcześniej o tym Międzynarodowym Forum 


Wymiany Doświadczeń (ŚM nr 88). Dziś rozpoczynamy 
prezentację poszczególnych organizacji z różnych 
państw. - str, 2, 
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HARCERZE SYCI ALE NIEDOMYCI! 


Co się dzieje na obozach har¬ 
cerskich? Dziś informacje z Ko¬ 
mend Chorągwi ZHP w No¬ 
wym Sączy, Katowicach, Wał¬ 
brzychu i Bielsku Białej. 

Nowy Sącz: - W tym roku 
gościmy u siebie mniej harce¬ 
rzy, niż w poprzednich latach. 
Ze względu na utrzymujące się 
napięcie społeczne, rodzice 
wycofali karty wcześniej zgło¬ 
szonych uczestników obozów, 
Na przykład w obozach żeglar¬ 
skich w Namirowicach bierze 
udział znacznie mniej osób niż 
planowaliśmy. Dopisali nato¬ 
miast uczestnicy NAL. Nasze 
hufce przy prowadzeniu akcji 
korzystają z propozycji druko¬ 
wanych w „Świecie Młodych" 
i „Gazecie Krakowskiej". 
Wbrew naszym przewidywa¬ 
niom, nie ma kłopotów z wyży¬ 
wieniem i transportem. Może¬ 
my się skarżyć jedynie na nie- 
rytmiczność dostaw żywności. 
Brak jest natomiast proszku, 
mydła i innych środków higie¬ 
ny osobistej. I niestety, nic nie 
można na to poradzić. 
Katowice: - W tegorocznej ak¬ 


cji letniej w naszej Chorągwi 
bierze udział ok. 55 tysięcy har¬ 
cerzy. Oprócz tradycyjnych 
obozów . szkoleniowo-wypo¬ 
czynkowych prowadzimy obo¬ 
zy wędrowne nazwane Akcją 
Małych Akwenów i Rzek. Są to 
kursy stażowe na stopień że¬ 
glarza i sternika dla drużyn 
wodniaków, połączone ze spły¬ 
wami. Podczas wakacji organi¬ 
zujemy 30 takich obozów na 
terenie całego kraju. Bierze 
w nich udział około 500 osób. 
Szlaki tych „wędrówek z ło¬ 
dzią", to na przykład Warta, je¬ 
ziora mazurskie. 

Mamy także stałe bazy np, 
w Kokotku, Siewierzu, Turawie. 
I właśnie z organizacją tych 
obozów jest rochę trudności. 
Główne kłopoty powstają pod¬ 
czas dowozu żywności dla har¬ 
cerzy biorących udział w akcji 
Klimczok i innych obozach wę¬ 
drownych. Poza tym dajemy 
sobie radę. 

Wałbrzych; - Podstawowy 
nasz kłopot, to brak środków 
sanitarnych. Nie ma na przy¬ 
kład chlorowanego wapna. Li¬ 


czymy na pomoc „Sanepidu". 
Trochę trudności mamy rów¬ 
nież z załatwianiem transportu. 
Kolejki po paliwo są długie, 
a nas nikt nie chce wpuszczać 
poza kolejnością. W tym roku 
w akcji letniej bierze udział zna¬ 
cznie mniej druhen i druhów 
niż początkowo przewidywaliś¬ 
my* Na przykład w Radkowie 
nie odbędzie się żaden z plano¬ 
wanych trzech obozów, Oprócz 
obozów dla młodej kadry orga¬ 
nizujemy także obozy specjał- 
nościowe np. dla krótkofalow¬ 
ców w Srebrnej Górze. 

Bielsko-Biała: Na razie nie wie¬ 
my jeszcze jaką liczbą uczestni¬ 
ków zamkniemy tegoroczną ak¬ 
cję letnią. Największe trudności 
mamy z przewozem harcerzy. 
Biuro Podróży „Beskidy" żąda 
talonów na olej napędowy, 
a my mamy kłopoty z uzyska¬ 
niem dostatecznej Ich ilości, 
Poza tym wszystko układa się 
pomyślnie i sądzimy, że z tego¬ 
rocznych obozów harcerze bę¬ 
dą zadowoleni. 

Iwona Trochimczuk 


Więcej wigwamów - większy spokój? 

WOJENNE ŚCIEŻKI 
INDIAN Z WIELKOPOIA 


Od kilku miesięcy w Kielcach na 
Wielkopolu trwa spór pomiędzy 
dorosłymi a dziećmi z bloku przy 
u licy Pomorskiej 100 o nowe urzą¬ 
dzenia zabawowe. 

Dorośli, nieczuli na potrzeby 
młodego pokolenia, po zapewnie¬ 
niu sobie betonowych parkingów 
pod oknami gorąco protestowali 
przeciwko budowie „wioski India¬ 
ńskiej" na wskazanym w doku¬ 
mentacji placu zabaw. Początkowo 
odnieśli nawet „sukces"-dzieci ze 
łzami w oczach patrzyły jak zabie¬ 
rano im drewniane elementy wio¬ 
ski, ale ku zaskoczeniu dorosłych 
nie podporządkowały się ich woli... 

Samorzutnie utworzony Komi¬ 
tet Młodych przystąpił do kontrak¬ 
cji i zebrał 120 podpisów wśród 
swoich rówieśników. Działalność 
młodzieży poparł Komitet Osiedlo¬ 
wy nr 9, przeprowadzając ankietę 
wśród dorosłych* Ostatecznie zwy¬ 
ciężyła młodzież, ale... pokój nie ' 
nastąpił. 


Sprowadzono bowiem wpraw¬ 
dzie nową „wioskę", ale rozdzielo¬ 
no ją i ustawiono obok bloków nr 
881100 przy ul* Pomorskiej. Nieza 
dowoleni z faktu ustawienia „wig 
wamu" obok bloku nr 88 młodzi 
z „setki" przez cały dzień „rozra¬ 
biali" pod sąsiednim blokiem, 
a wieczorem o 21.30zorganizował: 
„wojenną wyprawę" i przenieśl. 
wigwam na własny teren. Teza/ 
kierownik Osiedla KSM nr 1 - Ry 
szard Bednarski jest odwiedzany 
przez młodzież z bloku 88 I proszo¬ 
ny o wsparcie ich wyprawy po 
utracony wigwam.,. 

A swoją drogą, czy wokół na¬ 
szych domów nie powinno być 
więcej urządzeń I placów zabawo¬ 
wych niż parkingów? Dlaczego za¬ 
nika Idea Jordana - budowy ogro¬ 
dów zabaw dla dzieci? 


Terasa i Zdzisław 
Sabałowie 


Będę drużynową zuchów 


Postanowiłem do Was napisać 
po przeczytaniu listu Maćka z 87 nr 
„ŚM Od przyszłego roku szkolne¬ 
go mam zostać drużynową w dru¬ 
żynie zuchowej. Mam ogromną 
tremę, chciałabym żeby moja dru¬ 
żyna była najlepsza w szkole t żeby 
zbiórki były interesujące. Dlatego 
zaczęłam zbierać materiały doty¬ 
czące gier i zabaw zuchowych. 
Trzecią stronę „ŚM" czytam do¬ 
kładnie i staram się „upolować" 
jak najwięcej numerów Waszego 
pisma. Specjalne wydanie „ŚM" - 
„Zastępowy-Lato 81" jest po pros¬ 
tu nie do zdobycia. Szukałam go 
we wszystkich dostępnych mi źró¬ 
dłach i nie znalazłam. Nie biorę 
udziału w akcji NAL, ale myślę, że 
specjalne wydanie „ŚM" przyda 
się bardzo w roku szkolnym. Bar¬ 
dzo bym była widzięczna za przy¬ 
słanie mi tego numeru. Chciała¬ 


bym również zdobyć książkę Ale¬ 
ksandra Kamińskiego pt. „Książka 
pracy drużynowego zuchów". By¬ 
łaby ona dla mnie ogromną pomo¬ 
cą, bo nie mam jeszcze doświad¬ 
czenia w prowadzeniu drużyny. 
Może „ŚM" wskaże mi gdzie jej 
szukać, za co z góry bardzo dzię¬ 
kuję. 

„Drużynowa" 


Natychmiast wysyłamy Ci „Wy¬ 
danie specjalne dla zastępowyqh 
NAL"* Książka Aleksandra Kamiń¬ 
skiego pt. „Książka pracy drużyno¬ 
wego zuchów" nie będzie wydana 
w najbliższym czasie. Możesz 
więc ją zdobyć (pożyczyć) prywat¬ 
nie, lub też poszukać w bibliote¬ 
kach i czytelniach. 

Sztab NAL 


ZABAWA 
NA DZIŚ 

Weźcie kijek i przekroczcie go 
najpierw jedną nogą, potem drugą 
- w przód t w tył. Rozsuńcie ręce 
nieco szerzej i nie wypuszczając 
kijka przeskoczcie przezeń w przód 
i w tył. 



O TYM, JAK SIĘ CZUJA 
„OPERUJĄCY" BI 

piszemy na str. 4. 


Fot, Jacek topuszynski 







CZAROIT 
- NOWY 
MINERAŁ 
ZNAD 
SYBERYJ¬ 
SKIEJ 
RZEKI 
CZARY 

ZSRR |PAP)* W ostatnich 
latach na Międzynarodo¬ 
wych Wystawach Geologi¬ 
cznych i aukcjach jubiler¬ 
skich pojawił się nowy ka¬ 
mień ozdobny - czaroit. 
Jest to nie znany dotych¬ 
czas minerał, odkryty przez 
radzieckich geologów w 19 
73 r. nad rzeką Czarą we 
wschodniej Syberii* Stąd 
pochodzi jego nazwa. Mine¬ 
rał ten ma różne odmiany 
kolorystyczne — najbardziej 
poszukiwane są; fioletowa 
i zielona. Kamień łatwo 
poddaje się polerowaniu 
i często jest oprawiany 
w metale szlachetne, W ży¬ 
łach czaroit u występują do¬ 
mieszki innych minerałów- 
żółtego tinaksltu i zielonego 
egelitu. Odkryte złoża tego 
minerału nadają się do eks¬ 
ploatacji przemysłowej, 
(tok) 

























































CISA/, czytamy: 
„Chociaż pochodzimy z róż' 
nych srron świata, mówimy 
rożnymi językami i rożnie wy¬ 
glądamy, fo w gruncie rzeczy 
jesteśmy niesłychanie do sie¬ 
bie podobni. Właśnie tutaj, 
w letnich wioskach zobaczyliś¬ 
my , że dzieci świata w niczym 
się nie rożnie ". 

Pierwsza wioska dziecięca 
powstała w 1951 r* w Stanach 
Zjednoczonych (Onrinnati, 
stan Ohio), a założona została 
przez psychologa Doris Twit- 
chell Allen, Od tamtej pory 
w wielo krajach zaczęły poja¬ 
wiać sie, tworzone na wzór 
amerykański, osady dziecię* 
ce Głównym zamysłem założy¬ 
cieli było umożliwienie dzie¬ 
ciom całego świata spędzenia 


Przedstawiamy organizacje dziecięce na świecie __ 

MIĘDZYNARODOWE LETNIE WIOSKI DZIECIĘCE 

(C.I.S.V. — ChildrerTs International Summer Villages) 


wspoi nych wakacji, wzajemne¬ 
go poznania się poprzez co¬ 
dzienny kontakt ze sobą, żaba* 
wę i pracę. 

Wioski powstawały w róż¬ 
nych miejscach, a ich lokaliza¬ 
cja zależała od pomysłowości 
organizatorów. Na przykład 
w Holandii, wychowawcy pra¬ 
cujący społecznie na rzecz 
C.I,S.V„ poszukiwali starych 
domów, opuszczonych budyn¬ 
ków szkolnych, aby w nich za~ 
kwaterować kolejny obóz, 

W tej chwili C.f.S.Y. współ¬ 
pracuje z 80 krajami - w tym 
z Polską, z którą kontakty są 
bardzo ożywione. Zwykle na 4- 
tygodniowym turnusie przeby¬ 
wa około 80 osób (po 5 przed¬ 
stawicieli z poszczególnych 
państw). Organizatorzy uważa¬ 
ją bowiem, że tylko w niezbyt 
licznej grupie dzieci mogą au¬ 


tentycznie zaprzyjaźnić się ze 
sobą, poznać i nauczyć się cze¬ 
goś od innych, 

Na obozach CISA/, spotyka¬ 
ją się wyłącznie 11-łatki. Jest to 
wymóg ostro przestrzegany. 
Organizatorzy oparli się tutaj 
na pewnych badaniach psycho¬ 
logicznych, z których wynikało, 
że dzieci w wieku 11 lat są naj¬ 
bardziej otwarte na kontakty 
z innymi, ciekawe świata, 
chłonne, samodzielne, nie 
skrępowane np. barierą języko¬ 
wą. Są również na tyle dorosłe, 
żeby reprezentować swój kraj 
i pozostawać przez 4 tygodnie 
z dala od niego. 

Program obozu tworzą jego 
uczestnicy, a konkretnie Parla¬ 
ment Dziecięcy. Tutaj każdy 
może zgłosić swój pomysł ną 
spędzenie wolnego popołud¬ 
nia - wszystko jest brane pod 
uwagę. 


Pieniądze na założenie wio¬ 
sek, zabezpieczenie odpowied¬ 
niego ich wyposażenia, zdoby¬ 
wa się różnymi drogami. Dota¬ 
cje państwowe są tak niewiel¬ 
kie, że az nieistotne. Zwykle 
młodzi wychowawcy urządzają 
perskie jarmarki, występy tea¬ 
tralne, sprzedaż broszur 
CJ-SA/. często też zwracają się 
z prośbą, na przykład o wyży¬ 
wienie czy transport, do róż¬ 
nych instytucji. W zależności 
od efektywności tych działań 
dzieci płacą mniej lub więcej, 
Ale prawie zawsze jest to na 
tyle drogo, że nie wszystkich 
stać na taki zagraniczny 
wyjazd. 

Kto jeździ na obóz, skoro 
C.!.S.V. nie prowadzi w ciągu 
roku działalności? Np. w Fin¬ 
landii na dłuższy czas przed za¬ 
powiedzianym terminem obo 
zu organizatorzy wysyłają do 


szkół zawiadomienia, drukują 
ogłoszenia w gazetach, zapra¬ 
szają rodziców z dziećmi 
W czasie takich spotkań dzieci 
są bacznie obserwowane: jak 
się zachowują w grupie, co po¬ 
trafią, na ile są samodzielne? 
Następuje wstępna selekcja. 
Drugi etap to rozmowy z rodzi¬ 
cami, jeszcze dokładniejsze po¬ 
znanie dziecka. Etap ostatni 
obejmuje trzymiesięczne przy¬ 
gotowania do wyjazdu. Dzieci 
zapoznają się ze swoim lide¬ 
rem, jeżdżą na biwaki, majster¬ 
kują, uczą się piosenek, naro¬ 
dowych tańców, robią albumy 
o swoim kraju. Za granicę wy¬ 
ruszają już jako porządnie wy¬ 
szkoleni ambasadorzy przy¬ 
jaźni 

C.I,S.V. gości w swych wio¬ 
skach dzieci całego świata, bez 
względu na kolor skóry czy wy¬ 
znawane poglądy. (AB) 



HARCERSKI 
EX LIBRIS 


S łowo ,,ex libris" jest łaciń¬ 
skie, a w języku polskim 
oznacza >t z książek''lub,,z 
księgozbioru". Czyli innymi 
słowy ex libris to mały znak 
graficzny służący do oznacza¬ 
nia książek. Jest ort znakiem 
własnościowym bibliotek za¬ 
równo prywatnych jak publicz¬ 
nych. Z przekazów historycz¬ 
nych wiadomo, że ludzie od kil¬ 
kuset lat starali się swe książki 
oznaczać ekslibrisami. 

Współcześnie w Polsce eksii- 
birsy wykonują artyści graficy 
wysokiej klasy, ale i amatorzy, 
a ostatnio nawet młodzież 
szkolna, 2 grubsza podzielić je 




Stanisław Para - miedzioryt 


można na znaki oznaczające 
właścicieli księgozbioru lub też 
na znaki tematyczne. Do tych 
ostatnich należą ekslibrisy 
o motywach harcerskich. 

Przed rokiem Komenda Huf¬ 
ca ZHP im. Batalionu „Zośka" 
i Miejski Ośrodek Kultury w Su¬ 
lejówku wspólnie z Główną 
Kwaterą ZHP ogłosiły pierwszy 
ogólnopolski konkurs na ex 
libris o motywach harcerskich. 



Nadesłano nań ponad 150 prac 
z całej Polski, w tym wiele wy¬ 
konanych przez młodzież. 

1 nagrodę przyznano Janowi 
Ryszardowi Kłossowiczowi 
z Wrocławia, II uzyskał Stani¬ 
sław Para z Zielonej Góry, 
a cztery równorzędne III nagro¬ 
dy otrzymali: Leszek Kowal¬ 
czyk z Wrocławia, Józef Wanag 
z Katowic, Anna Pazoła - 
uczennica z Legnicy i Janusz 
Domaradzki - uczeń z Warsza- 


LATA OBOZOWEGO ZHP 

Henryk Grajek - linoryt 
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Rajmund Lewandowski 
- linoryt 

wy. Przyznano także siedem 
wyróżnień. 

Wśród nagrodzonych ekslib¬ 
risów p. Stanisława Pary z Zie¬ 
lonej Góry jest także znak książ¬ 


kowy wykonany dla redakcji 
„Świata Młodych". Obok re¬ 
produkujemy także kilka innych 
harcerskich ekslibrisów. 


J. T. CZOSNYKA 


HOna Wędrujemy w piątkę (3) 



Ib* 


C zwarty dzień wędrówki rozpo¬ 
czynaliśmy w Spalę. Spała to 
małe miasteczko, którego 
główną kartą atutową są walory 
turystyczne. Pilica, wspaniałe lasy, 
jagody i świeże powietrze. Już od 
wielu lat Spała jest więc ośrodkiem 
wypoczynkowym. Mimo niewąt¬ 
pliwego uroku miasteczka opuści¬ 
liśmy je zaraz poobiedzie, aby zdą¬ 
żyć doodległegoo7kmlnowłodza. 
Tam przeżyliśmy spotkanie z grup¬ 
ką sympatycznych kolonistów. Zo¬ 
staliśmy przez nich zaproszeni na 
teren kolonii. Przyjaźń z nowo po¬ 
znanymi zostaje przypieczętowa na 
ogniskiem i pieczeniem nad nim,,, 
kiełbasek. Mimo skąpej porcji kieł¬ 
basy, tradycji stało się zadość, kie¬ 
dy przy akompaniamencie gitary 
Krzyśka zaśpiewaliśmy kilka piose¬ 
nek, Następny, piąty dzień posta¬ 
nowiliśmy spędzić u miłych go¬ 
spodarzy. Odświeżyliśmy się dłuż¬ 
sza kąpielą w rzece, rozejrzeliśmy 
się po okolicy 1 zakupiliśmy żyw¬ 
ność dostępną w sklepie. 

Miedzy Inowłodzem a terenem 
kolon:: znajduje się bardzo stary 
kościo j Jest w dość dobrym sta¬ 


nie, bez obawy więc weszliśmy na 
wieżę, z której rozciągał się wspa¬ 
niały widok. Styl kościoła jest oczy¬ 
wisty nawet dla laika, o czym świa¬ 
dczą grube mury, małe okna 
w kształcie strzelnic. Wszystko to 
zwiększało obronność w razie na¬ 
padu wroga. Wokół kościoła cią¬ 
gnie się mały cmentarz, a daty na 
nagrobkach świadczą o jego sta¬ 
rości. 

Przez Inowłodzkie lasy ciągnie 
się zespół bon krów z czasów II woj¬ 
ny światowej. Dostęp do ich wnę¬ 
trza jest zupełnie wolny, a przecież 
w bunkrach tych mogą znajdować 
się niewypały (łuski po pociskach 
widzieliśmy). Do bunkrów zaglą¬ 
dają nieraz dzieci, a ich ciekawość 
jest nieograniczona... 

Na drugi dzień, po wymianie 

adresów, udajemy się PKS-em do 
Nowego Miasta n/Pilicą. Musieliś¬ 
my s ko rzystać z a utobu s u, a by zd ą- 
żyć na spotkanie z kolegą. Długo na 
siebie czekać'nie dal Zjawił śię 
wkrótce obłaÓowany deficytową 
żywnością. 

ROBERT ŁOŚ 
Członek Ligi Reporterów 


Jak mnie przyjmie 
nów a szkoła, 
nowi nauczyciele 
i koledzy? 

Dosyć znaczna część naszych czytelników już niebawem bo 1 września przekroczy progi nowej 
szkoły, żegnaj stara budo! - z radością wykrzyknęliście przed wakacjami, A teraz? Strach coraz 
częściej zagląda w oczy. Coraz więcej napływa do redakcji listów z za pytaniem: „ jak mnie przyjmie 
nowa szkoła, nowi nauczyciele i koledzy? Wyczuwamy w nich atmosferę niepokoju. Czy w nowe] 
szkołę juz nie będę tak przezywana, jak przez długie lata w podstawówce? - pyta przerażona 
„Szczapa” w 86 numerze „Świata Młodych". Piotrek z Poznania, który rozpocznie naukę w liceum 
ogólnokształcącym pisze tak: „ja od pierwszego dnia zajmę się tylko i wyłącznie nauką. 
Słyszałem, że program jest bardzo przeładowany. Koleżanki i kolegów odłożę na drugi plan, po 
co mi oni-pierwsza będzie nauka. Czy takie założenie jest najsłuszniejsze? 

Irmina z Katowic obmyśliła natomiast sobie inny start w nowej szkole: - „Od pierwszego dnia 
zrobię wszystko, abym w przyszłości nie musiała narzekać na samą siebie I innych. Będę 
regularnie i sumiennie odrabiała lekcje (najgorsze są zaległości). Postaram się też o to, aby jak 
najszybciej złapać duchowy kontakt z całą klasą. Nie wyobrażam sobie bowiem kroczenia 
w pojedynkę przez kilka lat nauki. Jeśli w nowej klasie poczuję się dobrze psychicznie, to i nauka 
będzie szła łatwiej, Zd aję so bi e sp raw ęztego,że-jakbędę przyjęta wiele za leży o d e m n ie sam ej, 

Pierwszy „naukowy sukces" - ukończenie szkoły podstawowej już możecie odnotować 
w swych pamiętnikach. Nieubłaganie zbliża się wielkimi krokami drugi - szkoła ponadpodstawo¬ 
wa. W dużej mierze zalezy od was sa mych, jak w niej wystartujecie i jak przez nią przebrniecie, Ale 
nie tylko. Jak mnie przyjmie nowa szkoła, nowi nauczyciele i koledzy? Chcemy wierzyć w to, iż 
stworzą Wam jak najlepsze warunki aklimatyzacji w nowej szkole. 


ŻEGNAJ 

STARA 

BUDO, 

WITAJ 

NOWA! 


A Wy - między sobą? No właśnie! Zanim przezwiesz kogoś, pomyśl jak czułbyś się w jego 
skórze. Nim złośliwie zniszczysz, zastanów się jakbyś ubolewał gdyby tobie zniszczono itp... Każdy , 
swój krok dobrze przemyśl, 

. 0 json i oifisl 
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Wszystkim ń^swrn 11 ózytelńikonrr rozpoczynającym w *tym roku naukę w szkole życzymy 
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ch szkołach. Sukcesami 


powodzenia. Chcemy b^lńfórrńowańi,' jak czujóćre' się wh 
będziemy się cieszyć razem z Wami, W kłopotach pragnierrfy'pomóc. Piszcie więc o wszystkich 
sprawach, które będą miały miejsce w nowej szkole. 


Maria Mara sok 



Dziewczyny ze wsi 
wcale nie są biedne 


Piszę w sprawie lisi u Bożeny Kuchar¬ 
skiej z 72 numeru „ŚM”. Mieszkam 
w mieście* ale wychowałam na wsi, 
Jeżdżę na wakacje na wieś i pracuję 
w polu. Dziewczyny na wsi wcale nie są 
takie biedne. Chodzą w sztruksach, dro¬ 
gich swetrach. Noszą buty na szpilkach, 
Mają też czas na kino i inne sprawy. 
Często widuję je na skwerku z chłopca¬ 
mi, gdzie przesiadują cały dzień. My, 
dziewczyny w mieście nie leniuchujemy. 
Pracujemy w domu. Wykonujemy prace 
społeczne* Wcale też nie chodzimy 
w drogich ciuchach za dolary. Może 
dzieci zamożnych rodziców. Dlalcgn nic 

podzielam zdania Bożeny, 

Miastowa 

13-latki 

nie są zdolne do miłości 

Pó przeczytaniu listu „Małolaty” z nr 
77 „Światu Młodych” byłam oburzona 
i przestraszona. Jak to możliwe, że 13- 
letnia dziewczyna w wolnym czasie uma 
wia się z chłopcem?! ja także mam 13 lat 
i nie zauważyłam, aby moje koleżanki 
umawiały się z chłopcami. Owszem pra¬ 
wie każdej z nas podoba się jakiś chło¬ 
pak, ale mało która umawia się z nim, no 
powiedzmy „na randkę”, jeżeli w VI 
i VII klasie ma się takie problemy, to 
jakie będzie się miało później? Znam 
chłopców i dziewczyny, którzy przyj aż 
nią się ze sobą, ale nic poza tym. Może 
zaliczam się do osób, które denerwują 
„Małolat^ 1 ale nie wierzę, że w naszym 
wieku można być dojrzałym do prawdzi¬ 
wej miłości . 

Agnieszka Gruszczyńska 

Wspólny chłopak 

Byłyśmy najlepszymi przyjaciółkami, 
wiernymi sobie nawzajem. Wszystko 
jednak zmieniło się, gdy poznałyśmy 
Sławka. Podobałyśmy się jemu., a on 
nam, wreszcie zakochałyśmy się w nim. 
Wspólne uczucie do Sławka nie wyszło 
nam na dobre. Doszło do tego, że zaczę¬ 
łyśmy się kłócić, wyzywać, nawet kiedyś 
pobiłyśmy się. Teraz nie odzywamy się 
do siebie, ale Sławka kochamy nadal. 
Jemu jest obojętne, czy ja, czy moja 
przyjaciółka - obydwie mamy u niego 
takie samo powodzenie. Nie mogę się 
z tym pogodzić i nie wiem jak z lego 
układu wybrnąć. Dlatego proszę o radę 
koleżanki i kolegów czytających „RP 1 ’- 

Małgorzata 

Grażyna 

brzydko potraktowała 
młodsze koleżanki 
i kolegów 

W 77 numerze „ŚM” przeczytałam 
list Grażyny Graczyk pt. „W co się 
bawić i kiedy się bawi£ ,ł . Myślę, że 
Grażyna jest zazdrosna, o to że gdy miała 
13 lat, nikt z jej równieśmków nie 
„wpadł 1 * na pomysł organizowania dys¬ 
kotek w szkołach podstawowych. Nie 
wiem ile lat ma Grażyna, aJe na pewno 
nie jest dużo starsza ode mnie. „SźkoL 
niaki 11 * nie żądają przesunięcia czasu do 
roku 2000, lecz muzyki. Przecież nie 
wszyscy mają odpowienic warunki na 
urządzanie „prywatek", a nie w każdej 
szkole są 1-2 dyskoteki na miesiąc, to nie 
ma aparatury', to sali itp. Ciekawa jestem 

czy autorka listu będąca.szfcolmskiem ł 
(jak to nazwała) tylko się uczyła, czy tak¬ 
że korzystała z „baśniowego" życia. Bo 
ja i się uczyłam (wyszłam w tym roku 
z podstawówki), i korzystałam z kino 
i dyskotek i nigdy nikt nic nie miał prze¬ 
ciwko temu. List Grażyny oburzył mnie 
okropnie, jak na „dorosłą” osobę, bar¬ 
dzo brzydko potraktowała młodsze 
koleżanki i młodszych kolegów. Powin¬ 
na się nad nim zastanowić. 

Dorota W* 

P.S, Może kto zechce do mnie napisać? 
Mam 15 lat, będę teraz uczęszczać do 
Technikum Budowlanego. Interesujęsię 
MMG (Muzyką . Młodej, , generacji). 
Zbieram fotosy. i piosenkarzy. 
Uwielbiam punk, rock Thażdb rock, 

Dorota Wink 
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DZIŚ DZIEŃ BEZ PIĄTEJ KLEPKI CZYLI NIECH ŻYJE 

ZIAŁALNOŚĆ BEZ SENSU! 
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KOCHANE PURCHLĘTA! 


Bardzo się cieszę, że mimo wyraźnie 
niesprzyjających warunków ogólnych nie 
opuszcza Was ten rodzaj humoru, który 
wspólnie od pewnego czasu uprawiamy 
na łamach „Łapserdaka". Ma on nadal 
swoich zagorzałych zwolenników, mimo 
iż nasza gazetka ukazuje się rzadko. Ostat¬ 
nio dostałem w tej sprawie kilkanaście 
listów - niektóre nawet z wymysłami, co 
mi sprawiło szczególną przyjemność... 

Dzisiejszy, wakacyjny numer naszego 
organu dedykuję więc tym, którzy odsą¬ 
dzają mnie od czci i wiary za opieszałość 
wydawniczą, Ponieważ zaś jak każdy, lu¬ 
bię się wygrzewać w cieple pochwał, z sa¬ 
mego dna duszy staropolskie: „Bóg za¬ 
płać'" zasyłam pewnej Ani, która napisała 

3 tak; 


„Wszyscy , którzy mieszkają w pobliżu 
mnie, czekają niecierpliwie na każdy nu¬ 
mer „ŚM". Kiedy go dostaną w swoje 
ręce, szybko go rozcinają i przeglądają 
każdą stronę. Tracą wtedy miny i mówią; 
- A „Łapserdaka" znów nie ma!" Nie 
w/em też jak wyglądasz, więc proponuję 
żebyś w następnym wydaniu pokazał 
wreszcie swoją fotografię. 

Obrzucają Cię lawiną pocałunków i po¬ 
zdrowień mieszkańcy Nakla nad Notecią - 
oraz Ania Rosińska 

Kochana Aniu! 

Trudno będzie o moją fotografię gdyż 
podejrzewam, że mnie w ogóle nie ma, 
bowiem gdy stanę naprzeciw lustra, nic 
się w nim nie odbija. Trochę mnie to 
martwi, ale któż jest bez drobnych wad? 


Pokażcie mi akiego... 

Wszystko więc co mogę zrobić w tej 
chwili, to wy- 
drukować 
mój wizeru¬ 
nek nadesła¬ 
ny przez Krys¬ 
tynę Mołdysz 

, Być mo¬ 
że tak właśnie 
teraz wyglą- 

dam... 

Tym optymistycznym akcentem koń¬ 
cząc, żegnam Was i do następnego spot¬ 
kanie — Wasz Zielony Purcheł 

F.S, ZESTAW CZARNYCH LITER, z któ¬ 
ra ch można 3 obie ułożyć dowolny napis 
np, na koszulce gimnastycznej i po zapra- 
sowaniu gorącym żelazkiem utrwalić na 
ws zę czasy - otrzymują dziś: Dariusz No¬ 
wak, Piotr Kowalski, oraz Jacek i Ewa 
Mrowczy fcowte Gratula cjeI! 



Nasi korespondenci donoszą co się wydarzyło; 




NA SZCZYCIE 


Już od dawna uszy mię swędziały, żeby 
się czegoś ciekawego dowiedzieć 1 napi¬ 
sać o tym do „Łapserdaka", I wreszcie 
mam! 

(Agencja EVA). Z dostępnych mi źródeł 
(prawdopodobnie Odry) doniesiono mi, 
że dnia b.m. odbyło się na szczycie (Spot¬ 
kanie Towarzystwa Do Spraw. Omawia¬ 
no problemy interesujące. Na zakończe¬ 
nie Przewodniczący stwierdził, że 11 Spot¬ 
kanie TDS też się odbędzie. 

O czym nie omieszkam również powia¬ 
domić... 

Ewa Mrowezyk 


POD WODĄ 


Pewnego dnia wieczorem, gdy jak za¬ 
wsze czytałem, stwierdziłem nagie, że no¬ 
gi mam zanurzone w wodzie! Kiedy jej 
poziom zaczął się podnosić, zauważyłem, 
że powoli rozpuszczają się meble i inne 
przedmioty znajdujące się w pokoju. Do¬ 
piero gdy woda sięgała mi do szyi - obu¬ 
dziłem się. 

Nie było tak źle! 

Tego wieczora wylała się Warta i po¬ 
ziom wody w moim pokoju sięgał mi 
zaledwie do pasa... 


Rafał B rączkowski 



NA ŚMIETNIKU NAD BAŁTYKIEM 


(OSTRÓDA!- W ostatnich dniach lipca 
dwóch uzbrojonych osobników dokonało 
śmiałego napadu na miejscowe śmietni¬ 
sko miejskie. Osobnicy uzbrojeni byli 
w kosze. Skradziono wiele cennych przed¬ 
miotów nadających się do oddania na 
makulaturę ■ Komisja; 

„Betli", „Karen", „Tomek" 


Nasz Czytelnik Piotr Kowalski (80-275 
GDAŃSK) informuje, że na Wybrzeżu po¬ 
jawił się nie znany dotąd ornitologom 
ptak. Uczeni, którzy badają to niezwykłe 
stworzenie są zdania, iż powstało ono na 
skutek przystosowania się naszej awifaLi¬ 
ny do wyjątkowo mokrego tegorocznego 
lata. Ciekawe, jakie zjawiska w związku 
z tym wystąpiły winnych częściach kraju? 



NIEZALEŻNY 
ORGAN 
CZYTELNIKÓW 
POD REDAKCJĄ 
ZIELONEGO PURCHLA 


Ostatni szczebel wtajemniczenia.. 


JAK ZMIENIĆ ŚWIAT? 

1 

- zastanawia się nad tym prawie każdy f a fo takie proste! Wystarczy mieć kawatek dachu,, 
drabinę i o drabinę - przepraszam - odrobinę zręczności. Drabinę opieramy o dach , wychodzi¬ 
my jak najwyżej i zaczepiamy się nogami o ostatni szczebel, tak by głowa była w dole, a nogi 
w górze. I oglądamy sobie zmieniony do góry nogami świat ,. 

Jola Andrych 

Pomysł jest przedni - tylko ze mato uniwersalny. Przecież każde dziecko, wie, że po drugiej 
stronie Ziemi wszyscy chodzą do góry nogami - ęo zresztą można sprawdzić, obserwując 
muchy spacerujące po globusie. A kto tam potrafi, stojąc na głowie, oprzeć drabiną o dom 
postawiony do góry fundamentami? Niestety, to $ię nie przyjmie.., (ZieL P,) 


AŚKA P. Z MIEJSCOWOŚCI, W KTÓREJ 
MIESZKAŁA CIOTKA STEFANA ŻEROMSKIEGO 
- TEKLA Z KATERLÓW TREPKOWA 
PRAGNIE KORESPONDOWAĆ 
Z CZYTELNIKAMI „ŁAPSERDAKA" 

owa Ciotka miała tam dwór. Żeromski - patron naszej szkoły - opisał 
Chobrzany w „Popiołach" nadając im nazwę „Tarniny"... A oto mój adres:" 

Aśka Podsiadło 


OD I DO REDAKCJI 


cLr&rnlgl . .. jtu, fax ,m, jd>. 

IR(/rtruxkdjyn^ ^cmudrwm. mi 
JbrrJzbini^^ tammd - 
tfmnidcJt' a . Srzrnnjće^mJimżml 
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UWAGA ; 

SKROMNE PANIENKI! 


Kamiwamiłów M iko¬ 
nie bękukadzieko! Boku 
kaprzymrsyłacieko mimi 
kutylkoka: sarnim© kus- 
tami korę mijam ik koś- 

wiamit! 

\ 

Miziekolony 

Purmichei 


Ponieważ dochodziły nas słuchy > że latem nad 
morzem panował ogromny dok, do tego stapnia, 
że na plaży nie można było przebierać - mamy 
dla Was propozycję 

PRZEBIERAJCIE SIE POD 

Jest to nowy wariant przebierania: zdejmuje 
się mokry kostium, wkłada suche ubranie i po 
krzyku. 

Maria Zdankiewicz 
Ewa Podbiał 


Kącik młodego wynalazcy 


TEŻ CZARNO NA BIAŁYM 
LECZ PÓŁDARMO 


JESTEŚMY URATOWANI! 


Teraz wszyscy mówią o oszczędności 
surowców, proponuję więc aby zamiast 
drukować litery - wycinać je w papierze. 
Po podłożeniu czarnej karty pod tak wy¬ 
ciętą stronę gazety czy książki, tekst byłby 
doskonale czytelny - zupełnie jak druko¬ 
wany. Wyjaśnia to rysunek. 

Wycięte kawałki liter wysłać by można 
do fabryki, aby przerobiono je znów na 


papier. A jaka oszczędność na farbiel 100 
procentował 

Dariusz Nowak, 




Podobno tu i ówdzie brakuje czasami 
żółtego sera, tzw. „szwajcarskiego" Jak 
wiadomo jego głównymi składnikami są 
szwajcarskie dziury, krajowa farba oraz 
biały ser. Dwóch ostatnich składników 
mamy pod dostatkiem, kłopot jest tylko 
z dostawami samych dziuń Ale tutaj wy¬ 
szedł nam naprzeciw Adam. 

„Wychodząc naprzeciw wynalaztem 
maszynę do antyimportowego, ajencyj¬ 
nego robienia dziuń Jest to dość proste 
urządzenie , którego działanie może pojąć 
nawet absolwent t-ej klasy, produkcja 


polega na kręceniu korbą umieszczoną 
w korpusie maszyny , Gotowe dziury wy¬ 
padają przez dziurę, które była zrobiona 
wcześniej za pomocą tego samego urzą¬ 
dzenia. Następnie pakuje się towar i wy¬ 
syła do sklepów. Tam , gospodarczym 
sposobem miesza się dziury z serem oraz 
żółtą farbą r produkt gotowy. Odpady pro¬ 
dukcyjne czyli tzw. buble proponuję wy¬ 
słać na eksport". 


tnn-. 


Adam Wnuczko, 15-888 


Zjednoczone Siły Autorskie 
Ewa Mrowezyk 

oraz Zielony P. 

przedstawiają 
wstrząsającą tragedię 
w jednym akcie pt, 

CZARNE SKRZYDŁO 
NOCY 

SIERPNIOWEJ 

(Scena: ciemny pokój. Jego wy¬ 
miary są dowolne, najlepiej w me¬ 
trach.) 

GŁOS ł - Ale ciemno... 

GŁOS tt - Bardzo ciem noc... 

GŁOS 1H - Straszliwie ciemnoooo^, 
GŁOS IV - A do rana jeszcze tak 
daleko,,, 

(Kurtyna spada niepostrzeżenie 
i niepotrzebnie, gdyż i tak nic nie 
widaćk 

Koniec 

Prosi się krytyków o przychylne 
ustosunkowanie się do naszej twór¬ 
czości. Naśladownictwa mile wi¬ 
dziane! 

Autorzy 
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> Druhna Kasia spotkana na warcie w sztabie: - Pani jest ze „Świata Młodych ”? Może ktoś nareszcie napisze , że Opc 
racja tó nie ogłupiająca harcerzy praca. # W. Nowacki z ustrzyckiej „Solidarności”; - Kolejny dziennikarz pyta 


na: 


o Operację. Czy to w Bieszczadach jedyny temat!? 


B ieszczady są dla harcerzy starszych- Mo¬ 
że za kilka Lat lub już w następnym roku 
tam trafisz. Jeśli wśród kolegów masz 
„bieszczadników”* to prawdopodobieństwo 
jest duże- Mniejsze - jeśli trafi d w ręce 
książka „Nasze Bieszczady % z której wycieka 
sztuczna słodycz. Trudno jest przekazać praw¬ 
dę o Bieszczadach. W tym roku na pierwszy 
turnus przyjechało 2958 osób. Harcerze mie¬ 
szkali w 23 stanicach rozrzuconych wzdłuż 
małej i dużej pętli bieszczadzkiej. Całość Ope- 

-t- , - J %• _ ■» “ 

racji składa się na uro zmai cony, pełen różnych- 
barw i odcieni obraz, zmieniający się zależnie 
od punktu widzenia- Jak w kalejdoskopie. To 
co zobaczyłam podczas 5-dodciowego poby¬ 
tu , to tylko jedna z możliwości ułożenia obrazu 
Operacji „Bieszczady 40”. 

Olsztyn czyli z Hadesu 
na Olimp 

W olsztyńskiej stanicy zmiany. Komendant 
dh Jerzy Pawlak i jego zastępca są po raz 
pierwszy na Operacji, a wśród uczestników 
jest 19 doświadczonych „biesiadników”. 
Kadra zdecydowała, że to do nich właśnie war¬ 
to się odwołać przy układaniu programu. 

Basia (przewodnicząca rady stanicy): - jes¬ 
tem fu po raz trzeci. Jest zupełnie inaczej niż 
poprzednio, kiedy ważna byh tylko produk- 
c/a, a na turystykę nie starczało czasu. Mamy 
fajną kadrę. Po raz pierwszy uczestnicy obozu 
mogą wchodzić na Olimp - czyli górkę, gdzie 
rozbite są namioty kadry. Dawniej dla nas był 
tylko Hades, ra dolinka gdzie stały nasze 

nam ioty 

Kadra jest taka dziwna, że nawet przepro¬ 
wadziła ankietę, pytając uczestników o ocenę 
stanicy, jej komendy i propozycje zmian. 
Zastępca komendanta dh Lucyna Pawlu- 
kowicz: - Jeśli można się czymś pochwalić , to 
wła śnie tym, że wszystkie harcerskie propozy¬ 
cje udaje nam się realizować. To znaczy, są one 
realne i potrzebne, 

Olsztyniacy najczęściej pracują w Wetlinie 
w PGR Smerek, Pomagają przy dojeniu owiec, 
układają siano w silosy na kiszonkę. Dziew¬ 
czyny prowadzą zielone przedszkole. 

Irena; - Kiedyś potrzebna była nam wier¬ 
tarka do budowy bramy. Druh Andrzej po¬ 
szedł pożyczyć ją do kowala. Kowal upewnił 
się: „A to z tego obozu co prowadzi nasze 
przedszkole 1 * i oczywiście pożyczył. 

Krzysiek: - A ja słyszałem w autobusie 
rozmowę, że po Operacji zostanie w Bieszcza¬ 
dach tylko 40 drzew. To mnie zraniło. 

Irena: - Postano wiliśmy w tym roku, zenie 
będziemy uszczęśliwiać Bieszczad na siłę, tak 
jak poprzednio, gdy komendant chodził do 
PGR i prosił o pra cę. Jcśłi k to chce pomocy to 
do nas przyjdzie. Pracujemy też i u rolników 
indywidualnych- Najczęściej przy zwózce 
siana. 



Gorzów 

podzielony na trzy 

Gorzowska stanica w Polanie składa się, jak 
żadna inna, z trzech obozów: mieszanego, 
żeńskiego prowadzonego przez dh Olę i męs¬ 
kiego, który pod wodzą dh Maćka wyprowa¬ 
dził się wysoko w góry. Ola i Maciek należą do 
KIHAM-u i są na Operacji po raz pierwszy. 

Maciek: - Byłem przekonany, że to co się 
zmienia w naszym szczepie po zjeździć nie jest 
wyjątkiem , że £ti na operację , w końcu jedyną, 
ogólnozwiązkową, przyjadą inni Judzie. Zenie 
będzie im tak zależało na tym szumnym odzna¬ 
czeniu tfZasłużony dla Bieszczad ”. Jeśli jest 
potrzeba , by istniała jakaś odznaka, to może 
być nią np. „Harcerz bieszczadzki JT , którą 
wyróżniano by kilku najlepszych w stanicy * 

Andrzej: - W kryteriach przyznawania tej 
„Wachy" nie było harcerskości ; liczyła się 
tylko praca. Mieszkańcy Bieszczad pracują 
ciężko przez cały rok i za to odznaczeń od 
wojewody nic dostawaUJTmdno się dziwić, że 
ta odznaka ich denerwuje. A że harcerze po¬ 
magają - to normalne. Tak było na wszystkich 
moich obozach. My szanujemy tych, którzy tu 
kilkakrotnie przyjeżdżają pomagać , lubimy 
ich, ale nic szanujemy jako harcerzy , bo nie 
wszyscy nimi są. Im zrobiono krzywdę, że nikt 
- przez te kilka lat - nie proponował im 
prawdziwego harcerstwa, może by ich ono 


wciągnęło- A teraz, gdy ich namawiamy np. na 
grę harcerską f to niektórzy się śmieją. Uważ a- 
ją, że im się niepotrzebnie „ wtryniamy ". 

Na pierwszej radzie bieszczadzkiej była go¬ 
rąca dyskusja, czy zlikwidować czeki. (Po¬ 
przednio za dobrą pracę płacono czekami; 
żeby zaliczyć rok trzeba było mieć 27 czeków. 
Odznaka „Zasłużony dla Bieszczad 1 * przysłu¬ 
guje tym, którzy zaliczą trzy lata). Komendant 
gorzowskiej stanicy, harcmistrz Krzysztof 
Czapski, wręcz się wykłócał o zrezygnowanie 
z czeków. Za podstawowe, jedyne kryterium 
uznano w końcu prawo harcerskie, a nie prze¬ 
pracowane godziny. 

Hm Krzysztof Czapski: - Teraz rządzenie 
stanicą jest cięższe, dawniej był limit godzin, 
wiadomo było jak rozliczać łudzi. Jestem po 
raz pierwszy komendantem i nic wiem* czy 
uczestnicy są zadowoleni . Popatrzę na twarze 
wsiadających do pociągu. Ze 132 uczestników , 
roku nie zaliczyło 27 osób. Czy to dużo? 
Zdarza się , że i komendanci stanic nie zali¬ 
czają. 

Andrzej, Ola i Maciek dostrzegają koniecz¬ 
ność wielu zmian w operacji. Po pierwsze, 
powinny tu przyjeżdżać całe drużyny i to 
najlepsze z całej Polski. Przy stanicach nie¬ 
chby działały obozy szkoleniowe, które przy¬ 
gotowywałyby biegi na stopnie, organizowały 
zdobywanie sprawności- Żeby każdy w terenie 
mógł się przekonać, jak powinien wyglądać 


prawdziwy obóz. Wtedy Operacja miałaby 
sens dla ZHP. Oczywiście łącznie z pomocą 
dla mieszkańców. Rozumianą po prostu jako 
harcerska służba. 

Rajd! Rajd! Rajd! 

Harcerze z odległych stanic mają okazję 
spotykać się na wspólnych imprezach; biegu, 
festiwalu w Bukowcu i Bieszczadzkim Raj¬ 
dzie, Po nim zostają chyba najwspanialsze 
wspomnienia. 

Kasia: - Najdłużej będę pamiętać ognisko 
w Lisznej . Noc , pełnia księżyca , góry . Nieza¬ 
pomniany nastrój dla gawędy dh Danuty Ko s- 
ner, która opowiadała o swoich powrotach do 
harcerstwa. O tym , czym jest harcerstwo w jej 
życiu . 

Tadek: - Tu jest zupełnie dziko , Obsługa 
trasy musiała uciekać z punktu przed nie- 
dźwiedziem. Część szlaku wiodła zwierzęcymi 
ścieżkami , na których były wyraźne ślady racic 
dzików. 

Na rajd idą tylko najlepsi, którzy dadzą 
sobie radę w trudnym terenie. Zwycięzcy mają 
prawo przygotowania rajdu za rok. 

Z operować Operację? 

Praca była i jest nieodłączną częścią Opera¬ 
cji. Różnie oceniano ją do tej pory. Miejscowa 


„Solidarność” domagała się, by GK ZHP 
przeanalizowała dotychczasowe formy Opera¬ 
cji”. Tegoroczne zmiany (rezygnacja z czeków 
i podpisywania umów, większa pomoc dla 
rolników indywidualnych) to dopiero po¬ 
czątek. 

Nadzieję budzą komunikaty „Solidarnoś¬ 
ci”, które rozwieszone w sklepach i na po¬ 
cztach apelują do mieszkańców, by wpisywali 
swoje zapotrzebowania na harcerską pomoc, 
rodzaj pracy i terminy. Trudno też przekreślić 
pracę z poprzednich lat: zielone przedszkola , 
stacje naprawy samochodów, prace w szkół¬ 
kach leśnych, Chyba stopniowo niepotrzebne 
animozje zanikną. Może harcerze usłyszą od 
mieszkańców: jesteście naprawdę potrzebni. 
Poprawy wymaga też rekrutacja, tak, by Har¬ 
cerska Służba Bieszczadom była prawdziwie 
harcerska, Ważne, że nowy komendant Ope¬ 
racji - zastępca naczelnika ZHP dh Piotr Łapa 
widzi konieczność tych zmian. Na kończącej 
pierwszy turnus radzie bieszczadzkiej powie¬ 
dział m.in.: - Bieszczady są otwarte dla wszys¬ 
tkich harcerzy także i tych, którzy tylko wę¬ 
drują. Bycie harcerzem nie jest dane raz na 
zawsze- Harcerzem staje się poprzez swoje 
życie. Na udział w Operacji trzeba zasłużyć , 
^ o; w Bieszczadach musimy się starać udo¬ 
wodnić , że jesteśmy tej ziemi potrzebni. 

ANNA PACIOREK 
Fot. Jacek Łopuszyński 



Nie tylko dla uczestników 



naszego turnieju piłkarskiego 



Dziesięcioletni, jasnowłosy smyk, 
uczeń Szkoły Podstawowej nr 9 w War¬ 
szawie, uganiał się za piłką po skwerach 
i placach Ochoty, kiedy „Legia” ogłosiła 
kolejny egzamin do piłkarski ej szkółki. Po¬ 
szedł na ten sprawdzian nie bez obaw, 
chociaż tak jak wszyscy chłopcy z dzielni¬ 
cy, kibicował całym sercem wojskowej 
drużynie, „Siwy", tak do dziś wołają na 
niego koledzy z racji płowej czupryny, 
sprawił się na piątkę. Tak rozpoczęła się 
dziwna kariera Ryszarda Milewskiego (na 
zdjęciu w ciemnej koszulce), Dlaczego 
dziwna? Wiele było bowiem w niej wzlo¬ 
tów i upadków błyskotliwych występów 
na boisku i godzin spędzonych na ławce 
rezerwowych. Dziwna też dlatego, że Ry¬ 
szard znalazł niemal jednocześnie stałe 
miejsce w jedenastce klubowej i pierw¬ 
szej reprezentacji Polski jakby na przekór 
tradycyjnej zasadzie: sprawdzisz się 
w klubie, awa nsujesz do drużyny narodo¬ 
wej. A ponadto pomógł mu trochę przy¬ 
padek. Ale po kolei... 

ŚWIETNY START I... 
REZERWA 

•i 

Abecadła piłkarskiego uczył go w „Le¬ 
gii" Aleksander Jędrzejczak. Drużyna tra¬ 
mpkarzy z Ryśkiem na czele zdobyła mis¬ 


trzostwo Warszawy, a on grał w pomocy. 
Szybko awansował do zespołu juniorów, 
gdzie powierzono mu funkcję prawo- 
skrzydłowego. Nie minęło kilka miesięcy, 
a legionista został powołany do reprezen¬ 
tacji Polski w tej kategorii wieku. Rozegrał 
w niej 15 spotkań i przeskoczył następny 
stopień - awansował do drużyny mło¬ 
dzieżowej kraju. Zagrał raz i kiedy wyda¬ 
wało się, że świat stoi przed nim otwo¬ 
rem, przyszło załamanie. Rozpoczął się 
drugi bardzo trudny i niechętnie wspomi¬ 
nany okres w karierze 18-letniego wów¬ 
czas chłopaka, 

W 1 lidze zadebiutował już w 1975 roku 
w meczu z „Szombierkami", przegranym 
przez „Legię" ażO : 6. Grał tylko kilkadzie¬ 
siąt minut, a le nie tak wyobrażał sobie ten 
wymarzony moment Potem było jeszcze 
spotkanie z „Górnikiem" Zabrze L. Rysiek 
coraz częściej grzał ławkę rezerwowych. 
Konkurencja w „Legii" była wtedy moc¬ 
na; grali w niej Deyna, Gadocha, Ćmikie- 
wicz. Milewski bardzo rzadko rozpoczynał 
mecz, cieszył się, kiedy trener wprowa¬ 
dzał go czasem w trakcie gry na boisko. 
Dobre i to, chociaż rola „zapchajdziury” 
jest dla sportowca raczej przykra. Mijały 
lata i niewiele się zmieniało, Rysiek wciąż 
bezowocnie czekał na swą wielką szansę. 

I doczekał się.., 




świetnie zbudowany, szybki, niezwykle 
sprawny i twardy piłkarz tak długo trwonił 
czas w rezerwie. Szary okres jego kariery 
minął już chyba bezpowrotnie, Rysiek jest 
w kadrze, zdobył zaufanie trenerów. Po 
raz drugi wystąpił w reprezentacji w tego¬ 
rocznym meczu z Rumunią, w którym 
spisał się lepiej niż Wojciech Rudy, które¬ 
go zmienił. 

Jest typem obrońcy nowoczesnego, 
chętnie i skutecznie włącza stę do akcji 
ofensywnych, umie celnie i ostro strzelić; 
dobrze gra głową. Wcześniejsza edukacja 


w roli napastnika, teraz bardzosięprzyda- 
je. Za piłkarskie wzory uważa Holendra 
Króla i Gadochę, który imponował mu 
chyba najbardziej. Twierdzi też, że na kra¬ 
jowych boiskach najtrudniej upilnować 
Andrzeja Iwana, ale to nie tylko jego opi¬ 
nia. Zdaje sobie sprawę z pewnych man¬ 
kamentów w technice 1 pracuje nad Ech 
wyełlminowaniem. Wierzy, że ziści się 
jego marzenie o udziale w MŚ Espana 82. 

TOMASZ TRZCIŃSKI 

Fot M. Ziele nie wska 


HOSSA 


Nadszedł rok 1980. Przełomowym chy¬ 
ba momentem w karierze tego piłkarza 
był finał Pucharu Polski w Częstochowie, 
a następnie jesienny mecz ligowy z „Wi¬ 
dzewem”. Milewski wszedł jak zwykle na 
boisko dopiero wtedy, gdy kontuzji do¬ 
znał Sobczyński. Była 16 minuta. Rosły 
blondyn, występujący tym razem na po¬ 
zycji lewego obrońcy, spisał się doskona¬ 
le. Uwierzył w niego wreszcie trener klu¬ 
bowy, zauważył go selekcjoner reprezen¬ 
tacji Ryszard Kulesza. Nie na tyle jednak, 
by powołać go natychmiast do drużyny 
narodowej. Ale i tym razem pomógł Ryś¬ 
kowi przypadek. Pech chciał że na kilka 
dni przed odlotem reprezentacji na pa¬ 
miętny mecz z Maltą, kontuzji doznał 
Krzysztof Adamczyk, Milewski znalazł się 
zupełnie nieoczekiwanie, dla siebie i in¬ 
nych, w ekipie udającej się via Rzym do la 
Vafetty. Na słynnym już stadionie „Gzi- 
ra”, gdzie boisko przypomina dno kamie¬ 
niołomu, a kibice mają w zwyczaju obrzu¬ 
cać piłkarzy czym się da, zadebiutował 
w narodowej jedenastce. Grał już cały 
mecz i przyczynił się skutecznie do zwy¬ 
cięstwa biało-czerwonych. 


WYJŚĆ! E 
Z CIENIA 


Dziś Ryszard Milewski ma pewne miej¬ 
sce w pierwszej drużynie „Legii" i prawie 
pewne w reprezentacji, „Wyszedłem 
z ciąpia" - mówi z większą niż dotąd 
pewnością i wiarą we własne możliwości. 
Wykorzystał szansę, która była już wielo¬ 
krotnie w jego zasięgu, ale w ostatniej 
chwili gdzieś znikała. Dziwne, że ten 




































A niśmy się spostrzegli, a po¬ 
wstała nam nowa „uczel¬ 
nia" powszechnej eduka¬ 
cji narodowej. I to bez jakich¬ 
kolwiek nakładów finansowych; 
a raczej z ich niedostatku w pań¬ 
stwowej kiesie, jest to twór nie 
spotykany w żadnym innym kra¬ 
ju na święcie, możemy więc so¬ 
bie wyobrazić, jak zielenieją 
z zazdrości ci żyjący w kapitał iz¬ 
mie t ci z krajów, którym jeszcze 
niedawno pomagaliśmy się roz¬ 
wijać. 

Nazwa tej „uczelni" jakby 
troszeczkę przewrotna = KUP, 
czyli Kolejkowy Uniwersytet Po¬ 
wszechny. Żartownisie, a tych 
w naszym narodzie nigdy nie 
brakowało i nie brakuje, twier¬ 
dzą, że skrót tej nazwy jak ulał 
pasuje do aktualnej sytuacji na 
naszym rynku, szczególnie żyw¬ 
nościowym i tzw. środków pio¬ 
rących, no bo KUP pan coś bez 
kolejki! Dlatego też ta nowa 
„uczelnia" cieszy się u nas po¬ 
pularnością ogromną - uczęsz¬ 
czają do niej wszyscy, a wśród 
„studentów", tu kofejkowicza- 
mi zwanych, panuje równość 
absolutna - kawaler orderu 
uczęszcza na KUP razem z ka¬ 
walerem na wydaniu, a wśród 
„studentek" są dyrektorów® 


i sprzątaczki, kierowniczki i re¬ 
ferentki. I dobrze, bo wreszcie 
prawo do edukacji mają wszy¬ 
scy równe bez jakichś tam pun¬ 
któw za pochodzenie i bez pro 
tekcji. 

Ale tę nie koszykową wiedzę 
na KUP-ie można zdobyć boga¬ 
tą, mniej zapewne dla dalszej 
naukowej drogi kolejkowiczów 
przydatną, ale na dziś, zanim 
wyjdziemy z kryzysowego do¬ 
łka, bardzo uyżteczną, Edukacja 
polega tu głównie na wymianie 
poglądów, często w niezwykle 
zwięzłej a dosadnej formie. De¬ 
cydującą rolę odgrywa jednak 
bieżąca informacja o wszystkim, 
co się w kraju aktualnie dzieje 
i o tym, co powinien czynić rząd 
by wyprowadzić nas z dołka, 
w który wpadfiśmy po same 
uszy; Mniej, a właściwie niewie¬ 
le, mówi się o tym,co powinniś¬ 
my robić sami, by nie czekając 
na pomoc innych, z tego dołka 
wyleźe. Ale zdarzają się tacy, 
którzy o tym przynajmniej 
myślą. 

Spotkałem niedawno na 
KUP-ie, czyli w kolejce do mięs¬ 
nego sklepu, człowieka, który 
wykazał w tym względzie wie¬ 
dzę ogromną, jakby już kiedyś 
na takiej kolejkowej „uczelni" 
studiował. Nie wykluczone, bo- 
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wiem wśród kolejkowiczów są 
t tacy, co to przed drugą wojną 
światową w kolejkach do tzw. 
biedakuchnr po zupę stali i za 
kawałkiem chleba pół świata 
zjeździli. Opowiadał mi więc 
ten kolega z kol ej ko we go „uni¬ 
wersytetu", że na Zachodzie 
pracownikom nawet się nie śni, 
żeby można było w czasie go¬ 
dzin pracy wyłączyć maszynę, 
lub zamknąć biuro i pójść sobie 
na piwko, albo do kiosku po 
papierosy. Wylali by zaraz takie¬ 
go na twarz. U nas pod tym 
względem jest pełna demokra¬ 
cja, czyli życie na luzie - nikt się 
o taką „drobnostkę" nikogo nie 
czepia, 

A tamtejszym kierowcom pu¬ 
blicznych środków lokomocji 
też przez myśl nie przejdzie, 
żeby już na godzinę przed roz¬ 
poczęciem strajku autobusami 
i tramwajami do zajezdni zje¬ 
żdżać, albo do centrum miasta, 
W ogóle z trasy w czasie strajku 
nie zjeżdżają, bo nawet wtedy 
dbają o to, żeby ogólnego dobra 
nie marnować. 
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Dziwne - prawda? Ale i u na; 
żyje się na luzie i człowiek może 
robić, co tylko dusza zapragnie. 
Jak strajk-to jazda do zajezdni, 
albo na rondo - zablokować, 
zakorkować i czekać w miłym 
towarzystwie kolegów, aż wła¬ 
dza padnie na kolana i da nam 
tyle papu, ale będziemy chcieli. 
A w ogóle to ci zacofani z Za¬ 
chodu powinni się od nas 
uczyć. Kiedyś, jeszcze za cza¬ 
sów pana Kazia Górskiego, mie¬ 
liśmy polską szkołę prłkarstwa 
nożnego. Mieliśmy - i to jaką! 
A te raz m a my je szcze I epszą, a le 
szkołę strajkowania. Na czym ta 
szkoła polega? Ano na tym, że 
Strajki organizuje się „na okrą¬ 
gło", że w centrum miasta re¬ 
zerwuje się na czas strajku eks¬ 
kluzywne restauracje, np. „Me¬ 
tro po I" i „Forum", a dodatkowo 
rra plac taska się baniaki z gorą¬ 
cym jadłem, A i nudzić się straj¬ 
kującym nie pozwala organizu¬ 
jąc na rondzie występy artysty¬ 
czne. To jest strajk, a nie jakiś 
tam strajkowy piknik na Zacho¬ 
dzie! 
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Ale na KUP-ie można się jesz¬ 
cze wielu innych rzeczy nau¬ 
czyć i dowiedzieć. Tych właśnie 
na dziś użytecznych, jeden 
z kolejkowiczów podsunął mi 
pod nos lipcowy numer „Dzien¬ 
nika łódzkiego", w którym wy¬ 
czytałem, że rodzi się u nas no¬ 
wa forma nabywania towarów, 
czyli towar za towar. Otóż cała 
ta operacja jest pomysłowa i za¬ 
razem wcale nie skomplikowa¬ 
na. Zakładowa komisja związku 
zawodowego w jednym z łódz¬ 
kich przedsiębiorstw budowla¬ 
nych złożyła N$ZZ Rolników In¬ 
dywidualnych „Solidarność'" 
propozycję handlu wymienne¬ 
go: rolnicy dadzą przedsiębior¬ 
stwu mięso, drób, warzywa 
i owoce, a przedsiębiorstwo od¬ 
wzajemni się im materiałami 
budowlanymi w postaci płyt be¬ 
tonowych, stolarki, stali zbroje¬ 
niowej itp. 1 to po cenach zniżo¬ 
nych, dokładając do tego usługi 
spawalnicze i ślusarskie. To nic, 
że oferowane materiały są prze¬ 
znaczone na inny zgoła cel i do¬ 
wolnie tego celu zmieniać nie 


wolno. Wyraziłem tę wątpli¬ 
wość, ale kolejkowicze uświa¬ 
domili mnie, że teraz tak należy 
pojmować samorządność. 

Uświadomili, ale nie przeko¬ 
nali. Zrodziła się we mnie oba¬ 
wa, iż oddane mi do użytku ,ja¬ 
ko warsztat pracy, redakcyjne 
biurko, może ktoś pewnego 
ranka wymienić za udziec bara¬ 
ni. W porę jednak KKP M$ZZ 
„Solidarność" wystąpiła do 
swoich ogniw z apelem, które¬ 
go fragment cytuję: „Apeluje¬ 
my do związkowców, aby nie 
dopuszczali do handlu wymien¬ 
nego artykułami konsumpcyj¬ 
nymi między przedsiębiorstwa¬ 
mi, ponieważ jest to sprzeczne 
z ideą sprawiedliwości". Ode¬ 
tchnąłem z ulgą, bo nikt mi teraz 
biurka nie wymieni, nawet za 
całego barana. 

Nie mamy się co nawzajem 
oszukiwać i przyczyn niedosta¬ 
tku artykułów na sklepowych 
półkach w obecnym rządzie 
upatrywać Zaopatrzenie mamy 
bowiem takie, jakie wypraco¬ 
wujemy, Myśfę sobie, że zbyt 
wielu naszych współziomków 
żyje dziś na luzie, czekając aż 
nam manna z nieba spadnie. 


RYSZARD RATAfCZYK 











L egenda głosi, że powstanie 
pięcioboju nowoczensego 
związane jest z pewnym woj¬ 
skowym kurierem, który otrzymał 
zadanie przedostać się z wiado¬ 
mością przez linie nieprzyjaciel3- 
W starciu z wrogiem padł pod jeź- 
dźcem rumak, a posłaniec dalej 
torował sobie drogę za pomocą 
szpady i pistoletu. Przepłynął też 
wpław rzekę, aż wreszcie biegiem 
doniósł do swoich cenne Infor- 
macje... 

Jako sport pięciobój nowoczes¬ 
ny zaczął być uprawiany stosunko¬ 
wo późno, dopiero w ostatnim stu¬ 
leciu. Nie trzeba nikogo przekony¬ 
waj że jest on wyłącznie domeną 
ludzi wszechstronnych i wytrwa¬ 
łych. O tym chyba świadczy i foto¬ 
reportaż wykonany przez JACKA 
iOPUSZYŃSKIEGO podczas mis¬ 
trzostw Polski juniorów, które nie¬ 
dawno odbyły się w Dżrzonkowie 
koło Zielonej Góry (tam też we 
wrześniu br. rozegrane zostaną 
MŚ seniorów). Wygrał jezawodnik 
warszawskiej „Legii" - Oktawian 
Sarna. Sądzimy, że młodemu pię- 
cioboiście starczy hartu, aby na¬ 
wiązać do pięknych tradycji Janu¬ 
sza Peciaka, który i w tym roku 
zdobył mistrzowstwo Polski, Zbi¬ 
gniewa Pacelta, Marka Bajana i in¬ 
nych naszych mistrzów najwię¬ 
kszej rangi imprez, (zp) 
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M otocykl tenwyprodukowny 
w roku 1978, został przez 
wytwórnię specjalnie przy¬ 
gotowany do udziału w motokro- 
sach* Prezentujemy go dlatego, że 
wyróżnia się bardzo ciekawy m roz- 
wiązaniem konstrukcyjnym jak na 
motocykl tej pojemności. Chodzi 
po prostu o to, że silnik jego jest 
dodatkowo chłodzony wodę. 

Oglądając motocykl trudno to 
zauważyć, gdyż cylinder i jego gło¬ 
wica posiadają uzebrowanla tego 
typu jak przy silnikach chłodzo¬ 
nych powietrzem, a chłodnica wo¬ 
dy umieszczona jest na frontowej 
części zbiornika paliwa, tworząc 
jak gdyby jego ochronną 
obudowę. 

Problem chłodzenia silników, 
szczególnie tych przeznaczonych 
do wyczynu sportowego, nastrę¬ 
czał konstruktorom zawsze wiele 
kłopotów. Doprowadzenie silni¬ 
ków o pojemności 125 cm sześć, 
do mocy około 2GKW, poprzez ob¬ 
roty w granicach 10000 na minutę 


wymaga nie byte jakiej technologa 
wykonawstwa, a szczególnie 
pierwszorzędnej jakości materia¬ 
łów. Lecz niestety przy niesprzyja¬ 
jących warunkach, zwłaszcza tych 
w jakich zmuszone są ścigać się 
motocykle motokrosowe, których 
szybkość nie jest aż tak duża, by 
pęd powietrza mógł w niezbędny 
sposób ochładzać sil nik, często do¬ 
chodzi do jego przegrzania. Nie¬ 
sprzyjającym czynnikiem są rów¬ 
nież warunki terenowe, szczegól¬ 
nie zaś błoto, które wciskając się 
pomiędzy użebrowanie cylindra 
silnika, powoduje jego zapełnienie 
co pogarsza odprowadzanie 
ciepła. 

Czynniki te spowodowały, że 
niezależnie od systemu powietrz¬ 
nego chłodzenia silnika wprowa¬ 
dza się również system jego wod¬ 
nego chłodzenia* CZ 125 wyposa¬ 
żony jest w układ chłodzenia wodą, 
posiadający pojemność 1,6 litra, 
z obiegiem wymuszonym poprzez 
pompę wodną napędzaną od wału 


korbowego motocykla, Woda od 
silnika kierowna jest do małej 
chłodnicy umieszczonej właśnie 
na przedniej części zbiornika 
paliwa. 

Dwusuwowy silnik CZ osiąga 
moc 21 KW (29 KM) przy 10000 
obrotów na minutę (warto wie¬ 
dzieć, że moc naszego „malucha" 
z silnikiem o pojemności 600 cm 
sześć, wynosi 23 KM}. Jego zasila¬ 
nie w paliwo odbywa się za po¬ 
średnictwem japońskiego gaźnika 
marki Mikuni, zapłon mieszanki 
paliwowej dokonuje się poprzez 
układ zapłonowy firmy Motoplat 


Koło przednie zawieszone jest 
na widelcu firmy Marzocchi o ro¬ 
boczym skoku 250 mm, tylne na 
wahaczu wyposażonym w dwa 
amortyzatory o skoku 260 mm. Po¬ 
jemność zbiornika paliwa wynosi 9 
litrów. 

Przy tego rodzaju motocyklach 
nie jest podawana prędkość ma¬ 
ksymalna, gdyż zasadnicza cecha 
konstrukcyjna polega na osiąganiu 
jak największych przyspieszeń, 
którym] to cechuje się również CZ 
125, dysponując tak dużym zakre¬ 
sem obrotów. 

ZENON DUTKIEWICZ 
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W miarę rozwoju techniki silnikowej okazało s\ę> Ze wydajność 
silnik:i wzrośnie, jeśli będzie się zwiększać stopień, sprężania tłokowe¬ 
go silnika spalinowego. Przeszkodę w postaci skłonności benzyny do 
samozapłonu pokonano, dodając do niej specjalnego składnika anty- 
detonacyjnego - czterpctylku ołowiu. Zaś własności paliw zaczęto 
określać izw. Liczbą oktanową. Dla czystej benzyny wy nosiła ona 50 co 
z natrzyj że najodpowiedniejszy dia niej stopień sprężenia wynosi 1:5. 
W rezultacie dodawania coraz większych ilości czteroetylku ołowiu - 
pojawiły się benzyny o znacznie większej liczbie oktanowej osiągające 
nawet liczbę 90. Dzięki temu i stopień sprężenia uległ zwiększeniu, co 
w następstwie podniosło znacznie sprawność silnika. 

Przy mniejszym zużyciu paliwa zaczęto uzyskiwać coraz większe 
moce z tej samej pojemności cylindrów, a to dzięki pełniejszemu 
spalaniu benzyny i przedtem spalanie to było nie całkowite i przez to 
część benzyny ulatywała razem z gazami spalinowymi, zwiększając 
zatruwanie atmosfery. Lecz myliłby się kto by przypuszczał, że 
w miarę wprowadzania etyliny (tak potocznie zwie się benzyna 
o wysokiej liczbie oktanowej) zmniejszyło się zatruwanie atmosfery. 
Wręcz przeciwniej wzrosło ono znacznie i to z powodu bardzo groźnej 
dla człowieka trucizny jakim jest czteroetyłek ołowiu, Ą ten jest 
właśnie głównym składnikiem dodatku do benzyny. Tak więc śmierć 
zaczęła czaić się przy drogach całego świata. Bardziej podstępna> bo 
niewidzialna i powodująca powolne zatruwanie wszystkich tych, 
którzy się z nią stykają systematycznie i bezpośrednio. Okazało się 
wkrótce, i t ołów jest łatwo przyswajalny przez rośliny, A przecież 
wiele dróg przechodzi przez uprawne pola. Tak więc i tą drogą 
szkodliwy ołów dostaje się do organizmu człowieka ? który spożywa 
produkty rolnicze pochodzące z tych pól. (cdn) 
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Fenkuł jest w Polsce rośliną pra¬ 
wie nie znaną, a bardzo popularną 
prawie we wszystkich krajach Eu¬ 
ropy Zachodniej. Jest to odmiana 
botaniczna kopru włoskiego, upra¬ 
wianej u nas rośliny leczniczej. Ma 
duże, silnie pierzaste liście, podob¬ 
ne do liści kopru ogrodowego, 
z długimi ogonami liściowymi, któ¬ 
re u nasady są mięsiste i spłaszczo¬ 
ne, tworzą niby cebulą. Jest ona 
biała l ub jasnozielona, spłaszczona 
lub prawie kulista. Ma bardzo cha¬ 
rakterystyczny, anyżkowy smak 
i zapach, którego intensywność 
słabnie w miarę gotowania. 

W uprawie rośliny bardzo istot¬ 
ny jest termin wysiewu nasion - 
koniec czerwca do połowy tipca, 
ale nie wcześniej* Jest to termin, 
który całkowicie umożliwia dojrze¬ 
wanie cebul “Okres wegetacji trwa 
około 3 miesiące, a zapobiega wy¬ 
bijaniu w pędy kwiatowe, co jest 
zjawiskiem bardzo niepożądanym. 

Nasiona można wysiać wprost 
do odgródka, a po wzejściu roślin 
przerwać je, aby rosły w rzędzie co 
20-30 cm tub wysiać je do skrzyń- 

h 

ki, przepikowac do doniczek i po¬ 
tem przesadzić do ogródka w roz¬ 
stawie 30X30 cm. Można uprawiać 
fenkuł w skrzynce, ale też z zacho¬ 
waniem wymaganego terminu 
siewu. 

Dotychczas nie została w Polsce 
opracowana metoda, która zapew¬ 
niała by wytwarzanie nasion przez 
tę roślinę, Udaje się je uzyskać bez 


kłopotu w krajach śród ziem nom o 
rskich. Z tego powodu nasiona fen- 
kułu są u nas praktycznie nie do 
kupienia. Możecie jednak poprosić 
kogoś wyjeżdżającego za granicę 
o przywiezienie małej torebki na¬ 
sion, które nie są drogie. W tym 
celu trzeba znać nazwę rośliny 
w danym języku lub po łacinie; 
brzmi ona: Foenicutum vutgare 
var. azońcum, a po włosku -finc- 
chio."" 

Fenkuł można jeść na surowo 
lub gotowany. Nadaje się na su¬ 
rówkę: pokroić fenkuł, paprykę 
i pomidory, przyprawić solą, pie¬ 
przem, szczypiorkiem lub zieloną 
pietruszką. Można do niego zrobić 
pika ntny l ub słodki sos, wym ieszać 
go z orzechami włoskimi, jabłkami, 
selerem i majonezem. Po ugoto¬ 
waniu ma dużo łagodniejszy smak 
i nadaje się do wszelkich zapieka¬ 
nek np.: 

4 cebule fenkułu, 4 plastry gru¬ 
bej kiełbasy, 10 dkg żółtego sera, 
margaryna, sól, cukier i pieprz. 

Cebule oczyścić i dusić dodając 
sól i cukier. Odsączone fenkuły po¬ 
kroić lub w całości włożyć do for¬ 
my. Między fenkuł włożyć zwinię¬ 
tą kiełbasę, posypać pieprzem. ISla 
wierzch położyć małe plasterki se¬ 
raj wiórki margaryny i zapiec 
w piecyku przez 15 minut. Poda¬ 
wać z pieczywem, ziemniakami lub 
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Dotarło do mnie wydawnictwo pod nieskomplikowanym tytułem 
„Informator ornitologiczny", z dopiskiem „Do użytku wewnętrzne¬ 
go". Małe są więc szanse, by znalazł się w rękach wszystkich 
członków Klubu Ptakolubów, a myślę, że wielu z nich by się przydał. 
Zawiera bowiem spis osób, które - zawodowo bądi po amatorsku - 
zajmują się w Polsce obserwowaniem ptaków. ,, Wzrost liczby ob¬ 
serwatorów ptaków i to coraz lepiej przygotowanych do prowadze¬ 
nia obserwacji dzięki łatwiejszemu niż dawniej dostępowi do tere¬ 
nowych przewodników i atlasów ptaków, otwiera przed ornitologią 
polską perspektywy lepszego poznawania naszej krajowej awifau- 
ny. Jest to jednak możliwe do zrealizowania jedynie wówczas , gdy 
zacieśnią się kontakty pomiędzy poszczególnymi placówkami nau¬ 
kowymi , mogącymi się podjąć funkcji organizowania i koordynowa¬ 
nia badań ornitologicznych w Polsce, Obecnie sytuacja jest tego 
rodzaju, że placówki naukowe i poszczególni profesjonalni ornitolo¬ 
dzy poszukują terenowych współpracowników , a rzesze ornitolo¬ 
gów amatorów - co wynika z licznych listów kierowanych do 
Zarządu Sekcji Ornitologicznej Polskiego To w. Zoologicznego - 
kontaktów z tymi pierwszymi" -pisze we wstępie przewodniczący 
tej sekcji, Jan Bednarz, 

I dlatego - obok nazwisk ornitologów - znalazły się w spisie ich 
adresy oraz - co nie mniej ważne - krótkie Informacje o tym, jakimi 
zagadnieniami bliżej się zajmują. Najczęściej wymienione są po 
prostu grupy ptaków. Toteż opublikowana lista stanowi swego 
rodzaju przegląd zainteresowań ludzi zajmujących się u nas ptaka¬ 
mi. Okazują się one różnorodne. Niemniej - potwierdza się i tutaj to, 
na co wskazuje korespondencja docierająca do naszego Klubu 
Ptakolubów: szczególnym wzięciem cieszą się u naszych ornitoio- 
gów-amatorów obserwacje ptaków drapieżnych. Bodaj drugie 


miejsce zajmują ptaki wodne i błotne - może to dzięki prowadzeniu 
w Polsce wielu akcji ich liczenia. Sporo osób zajmuje się obrączko¬ 
waniem, przybyło nam też omitologów-fotografów. 

Spis ten - wydany dzięki składkom członków Sekcji Ornitologicz¬ 
nej PTZooL i jej sympatyków - nie jest oczywiście pełny. 2 pewnoś¬ 
cią osób pasjonujących się obserwowaniem ptaków jest u nas dużo 
więcej i chyba kolejne wydanie tego Informatora będzie dużo 
obszerniejsze. To dzisiejsze prezentuje obok większości zawodow¬ 
ców - głównie tych amatorów, którzy już w naszej ornitologii jakoś 
zaistnieli, publikując wyniki obserwacji I zdjęcia, przesyłając syste¬ 
matycznie dane do istniejących ośrodków, działając aktywnie w sek¬ 
cji itp. 

Z tym większą satysfakcją odnajduję w spisie dwunastu członków 
naszego Klubu Ptakolubów. Pamiętam, że nie tak dawno jeszcze 
nadsyłali oni do nas listy świadczące, że są zaledwie początkującymi 
obserwatorami ptaków. Dziś należą do tych, którzy mogą już uważać 
się za ornitologów. Amatorów, ale jednak* Są to: Janusz Bartczak, 
Dariusz Bukaciński, Przemysław Chylarecki, Andrzej Cza pniak, Ta¬ 
deusz Czwałga, Mirosław Dobrowolski, Romuald: Gwardys, Jaro¬ 
sław Jeleński, Paweł Kozłowski, Jacek Małyska, Wiesław Nowicki, 
Paweł Oglęcki, (o ile kogoś pominąłem, przepraszam). 

Jak więc zostać ornitologiem? Choćby tak, jak zrobili to oni... Do 
tego tematu w krotce zresztą powrócimy.„ 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 












































TECHNIKUM 
I ZASADNICZA SZKOŁA 
BUDOWLANA 
SZCZECIŃSKIEGO 
ZJEDNOCZENIA 
BUDOWNICTWA 
72-600 Świnoujście, 
ul. Gdyńska 26, tel. 27-61 
przyj mują w roku szkolnym 

1981/82 

uczniów do klas pierwszych 
w zawodach: 

• kierunki 2-letnie 

- monter we wn ętrz n ych i n sta I acj i bu do w- 
lanych dla chłopców 15-letmch i star¬ 
szych 

- malarz - dla chłopców i dziewcząt 1S-let¬ 
nich i starszych 

- murarz - dla chłopców 15-letnich i star- 
szych 

- betoriiarz-zbrojarz -cfta chłopców 15-let- 
nich i starszych 

• kierunek 3-1 et ni 

- elektromonter-dla chłopców 15-letnich 
i starszych 

• przysposobienie do pracy w budownic¬ 
twie - kierunek murarz dla chłopców 15- 
letnich i starszych po 6 klasie szkoły pod¬ 
stawowej. 

Absolwenci zasadniczych szkół budowla¬ 
nych mogą ubiegać się o przyjęcie do Techni¬ 
kum Budowlanego dla Pracujących, Nauka 
w Technikum trwa 3 lata. 

Wszył kim chłopcom zamiejscowym szkoła 
gwara ntuje miejsce w internacie. Warunkiem 
przyjęcia do szkoły jest złożenie podania, 
świadectwa ukończenia szkoły podstawowej, 
zaświadczenia lekarskiego o przydatności do 
obranego zawodu, zgody rodziców (opieku¬ 
nów), skierowania ze szkoły podstawowej 
(dotyczy klasy przysposabiającej do pracy) 
oraz4fotografii. Termin składania dokumen¬ 
tów upływa ostatecznie 31. VIII. 1981 r. W cza¬ 
sie trwania nauki wszyscy uczniowie otrzy¬ 
mują: 

- wynagrodzenie w zależności od wieku 
i klasy: w klasie I od 590do 370zł, w kl, II od 
830 do 2400 zł, i do 20% premii kwartalnej 
oraz w kl. UJ około 2400 zł I 20% premii 
kwartalnej 

- bezpłatne umundurowanie o wartości 
2000 zł 

- bezpłatne podręczniki 

- codzienne bezpłatne posiłki regeneracyjne 
(drugie śniadania) 

- legitymacje na 33% zniżkowe przejazdy 
koleją. 

Poza tym uczniowie korzystają z funduszu na- 
gród P funduszu mieszkaniowego isocjałnego. 
Ukończenie ZSB gwarantuje dobrze płatną 
pracę w swoim przedsiębiorstwie. Najlepsi 
absolwenci mogą być kierowani na budowy 
zagraniczne, 
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Autorką mego portretu tygodnia jest Amfa Sze¬ 
wczyk, od dziś członek Rzepklubu. 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


- Kochanie, a jak się pobierzemy, to 
gdzie będziemy mieszkać? 

- U twoich rodziców, 

- Skąd!? Oni przecież jeszcze mieszka¬ 
ją u swoich rodziców! 

- Niech pen kupi siedem czerwonych 
róż! One powiedzą wszystko za pana. 

- Nie znoszę gadaniny! Niech mi pani 
da jeden goździki 

* 

- Poproszę o jakąś książkę, na którą 
jestem stanowczo za mała!... 

* 

Anegdotki wyszperali: Dorota Zakępska 

i Jacek Wioski, 
Zapisuję ich do Rzep klubu. 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


RZIEPKLUB 

Zamieszczone obok żarty ry¬ 
sunkowe nadesłali; Grażyna 
Szczepańczyk (członek flzep- 
klubu), Krzysztof Kasperczyk 
i Sławek Nowak, których zapi¬ 
suję do klubu. 


W. urn feff 


Cześć! 

Strach pomyśleć, jak ten czas leci! Do¬ 
piero był koniec roku szkolnego, a już tuż, 
tuż - początek. Pora zaopatrzyć się w przy- 
bory szkolne, zeszyty, książki... właśnie! 
Ciekawe, czy we wszystkich zakątkach 
Polski będzie ich pod dostatkiem? Jeśli 
nie, to może trzeba będzie wrócić do pisa¬ 
nia na glinianych tabliczkach... 


- Gdzie Kowalski? 

-Nie wiemy, 2apodzial 
gdzieś przy zwijaniu obozu... 


się 


- No, czego ryczysz?? Ciebie biorą do sklepu 
tylko raz, a ja obsługuję całą naszą klatkę... 


* * * 

Chłopcy przeciskali się pomiędzy grupami łow¬ 
ców. Stanęli przy polerze. 

No, chłopcy - rzeki Allan - jesteśmy bogaci. 
W sumie namy przeszło sześćset dolarów! 

- Możemy kupić samochód! — wyrwał się Jean. 

- Możemy. 

™ Dobra łódź z motorem tyłe u nas kosztuje! - 
zauważył Jack. 

- Ja bym otworzył Interes! - zapalił się Kid. - 
Forsa leciałaby jak z kranu. 

- Jaki? 

- Jeszcze nie wiem, ale można coś wykombino¬ 
wać. Ot, choćby nawet kupić jaką starą ciężarówkę, 
jak mówi Jean, i przewozić nią towary. 

Allan stuka się palcem w czoło. 

- Zastanów się. Benzyna, naprawy. Przedsiębio¬ 
rstwa transportowe zniszczyłyby nas w ciągu ty¬ 
godnia. li i K i&\ ydgprO Vffl9i(JOioJlfńO OśJSGS 

- Gdyby tak otworzyć restaurację! - zachłysnął 
się Fatty. 

- Akurat, a ciebie, obżartuchu, zrobić dyrekto¬ 
rem kuchni, co? - zakpił Kid. 

- Słuchajcie, chłopcy, musimy postępować mą* 


drze. Każdy z nas - prócz Jacka i Limera - niech tu 
odłoży po pięćdziesiąt dolarów. To będzie nasz 
żelazny kapitał na czarną godzinę - zaproponował 
Allan. 

- Zgoda! - odpowiedział Jean wręczając pięć 
banknotów. 

- Nie ma frajerów! Ja nie daję-oświadczył Kid,- 
Zarobiłem. Nareszcie mam trochę forsy, a ten od 
razu kładzie łapę. Chyba mam prawo choć parę dni 
żyć jak człowiek, nie? 

- Przepuścisz... - ostrzegł Allan; 

- Najwyżej, moja forsa. Zresztą nie będę się 
z tobą użerał. Muszę poszukać Krngsby J ego. Pewnie 
już wziął wypłatę i poszedł do miasta. 

- Stary Nick pewnie też już na mnie czeka - 
powiedział Li mer. - Mamy razem zajść do szpitala, 

- To spotkamy się na statku. Co będziesz robił, 
Jack? - zapytał Allan. 


- No synu, jesteś wreszcie! - powiedział uśmie¬ 
chnięty Nick, - Myślałem, żeś już zapomniał o mnie 
starym j zawieruszyłeś się. 

- Ale gdzie tam! - odpowiedział Umer. - Chłopcy 
mnie zatrzymali. 

- To idziemy, co? 

- Chodźmy. 

Umer zauważył, że Nick prezentuje się bardzo 
dostojnie. Włożył kapitański surdut, wprawdzie bez 
dystynkcji i lekko wytarty, ale z dobrego sukna, 
okrągłą szyprowską czapkę, lśniące kamasze. W rę¬ 
ku trzymał czarną laseczkę ze srebrną gałką. Siwe, 
morsowate wąsy podgolH 1 podstrzygł, a końcom 
nadał lekko zawadiacki skręt. Pod S2yją miał nieska¬ 
zitelnie biały, lśniący jedwabny szalik, tak chętnie 
noszony przez całą marynarską brać. 

Widząc, że chłopak przygląda mu się spod oka, 
stary żeglarz chrząknął z zadowolenia i prostując 


- Haja, Nick! Z lodów, z lodów? - pytali. 

- Aye, z foczek, z foczek! 

- Jak tam sezon? Dużo dla szczurów? 

- Sporo, braciszkowie! „Northern" leaderem! - 
odpowiadał prężąc się z dumy. 

Stary żeglarz co chwila przystawał przed wysta¬ 
wami. Umer był już tym nieco zniecierpliwiony. 
Nawet się nie spostrzegł, gdy Nick wciągnął go do 
jednego ze składów. 

- Słucham pana! Czym mogę służyć kapitanowi i! 
Jcebirda r \ pierwszego szu kun ca flotylli? - prawił 
nadskakujący sprzedawca. 

- Stare dzieje! - Nick lekceważąco machnął ręką. 

- Strzelca dziś obsługujecie, a nie kapitana. 

- Dła mnie raz kapitan - zawsze kapitan) - odpo¬ 
wiedział handlarz. 

- Ej, wy kupcy! - Nick pokręcił głową, - Słodkie 
słówka się was trzymają. Garnitur dla tego młodzia¬ 
na. Tylko nie wtykajcie mi żadnego świństwa! - 
pogroził laseczką. - Znam się na materiałach nie 

gorzej niż na fokach „gOyjoO J 

- Oto piękny samodział! Nie do zdarcia. Młody 
człowiek będzie, w nim wyglądał jak dżentelmen. 
To szetlandzka wełna. 

Cdn. 


- Pójdę na pocztę. Może jest list do mnie. Później 
trzeba się rozejrzeć, czy jakiś kuter pocztowy nie 

idzie dó Rsh Creek. , 

iMbltf Hr-ri u «ii. (', >yv L ij y - \ . ■ j! nv. się, przybrał jeszcze bardziej godną postawę. 

- Ja załatwię parę spraw w mieście i zajrzę do>ho ort/i'; 

meliny. Wobec wieczorem wszyscy spotkamy SzU P™* mch,iwe ulice* Nick barsko wymachl- 
się na statku. wal laseczką. Co chwila przykładał palce do daszka 

Rozeszli Się. pozdrawiając znajomych. 
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Przywraca murom 
ich 

pierwotny kolor 


WARSZAWA (PAI). Jest to aero¬ 
zol, o nazwie Gratifix„ Dzięki rozpyla¬ 
nemu chloryJowi metylenu działa on 
równie skutecznie na kamień, ce¬ 
ment, drzewo, szkło, metal, co i na 
tkaniny. Eliminuje wszelkie napisy 
robione farbą, kredę itp, oraz plaka¬ 
ty. Po rozpyleniu wystarczy odcze¬ 
kać 10 minut, a następnie zmyć po¬ 
wierzchnię wodą. Jeden pojemnik 
wystarcza na oczyszczenie 3 m kw. 
muru. (kl) 



- Ty, Kid, zawsze masz jakiś dziwny zwyczaj 
narzekania wtedy, kiedy wszystko idzie jak najle¬ 
piej, Weź się do kupy, do diabla! Nikt z nas nie 
urodził się w czepku i żadnego z nas nie karmiły 


guwernantki. Braliśmy w tyłek, jak rzadko kto, ale 
jeśli, u licha, możemy żyć prosto, żyjmy prosto, póki 
się da - inaczej nigdy nie wyleziemy z tego bagna. 

- W duchy zaczynasz wierzyć? - parskną! Kid, 
krzywiąc się jak przy zażyciu lekarstwa, - Spadku 
się spodziewasz? Z głodu zdechniemy, jak nie bę¬ 
dziemy kradli. Prędzej czy później będziemy musie¬ 
li, zobaczysz. 

“ M ani zamiar zrobić kapitański dyplom i nic 
mnie od tego nie powstrzyma - stanowczo oświad¬ 
czył Allan. 

- Ho, ho, ho! Widzę, że kroisz na admirała. Wolne 
żarty! Czy ty. Rudy, rozumu nie masz? Małoż to 
bezrobotnych facetów z dyplomami oficerskimi 
i kapitańskimi pęta się po Świętym Janie? Gwizd¬ 
nąć tylko, a flotyllę nimi obdzielisz. Kradli by, tylko 
że nie potrafią albo się boją. 

ł “ ■ *■ 

- Mówię poważnie. Lepiej głodować z dyplo¬ 
mem niż kraść bez. Zastanów się. 

No tak, niby z dyplomem też można kraść. Hm! - 
zostać kapitanem takiej łajby jak „Northern Hun¬ 
ter"... nieźle by było, co? Ale, ale! - nagle zreflekto¬ 
wał się Kid. “ A w jaki to sposób genialny pan 
Higgins zamierza zdobyć dyplom? 

- Będę wkuwał. Będę pływał. Później może jakoś 


dopuszczą do egzaminu. Ale to daleka historia. Nie 
ma się co naprzód martwić. 

- Te, Rudy, uszczypnij mnie, bo śnię chyba! Mo¬ 
że ty się źle czujesz? — pytał Kid z ironiczną troskli¬ 
wością. 

- Będę kapitanem żeglugi małej albo szlag mnie 
trafił 

- A kwiatki lubisz? 

- Wiesz, co,. Kid? Nie podobasz mi się. Coraz 
bardziej nie podobasz mi się. — Allan zniechęcony 
cisnął papierosa, odwrócił się i odszedł. 

Kid pogardliwie wydął wargi, wsadzi! ręce głębo¬ 
ko w kieszenie i wydmuchując kłęby dymu z uda¬ 
nym zainteresowaniem gapił się w niebo. 

# * # 

W magazynie wypłacono part. Przed stołem płat¬ 
nika uformowała się długa kolejka łowców. Płatnik, 
zasuszone indywiduum, w grubych szkłach, urzę¬ 
dowa! jak maszyna. 

- Przeliczcie! 

- Podpiszcie! 


- Następny! 

- Nazwisko? 

Ten tak ważny dla każdego łowcy moment był 
dziwnie wyprany z jakiegokolwiek uroczystego czy 
radosnego charakteru. 

Stali w milczeniu tub rozmawiali półgębkiem, 
z niecierpliwością wyczekując chwili, gdy poczują 
w garści ciężko zarobione pieniądze. 

Harówka na lodzie, nieprzespane noce, sztormy 
i zwarcia lodów, gonitwa z zdobyczą - to ciernista 
i długa droga. U jej końca stanął stół płatnika ze 
stertami banknotów i workami bilonu. 

Obok stołu, na skrzyni dwie żeglarskie czapki. 
Odchodzący szczodrze sypią w nie groszem. Dla 
wdowy po Martinie i dla Jima. 

Wypłata była godziwa. Przed magazynem skupiły 
stę żywo rozprawiające grupki. W „opłotkach" po¬ 
rtu czy chały co przezorniejsze żony. Lekka bowiem 
jest ręka żeglarza po powrocie z morza. Droga do 
domu prowadzi labiryntem pokus i atrakcji. Wabią 
obce kobiety, pociągają knajpy, kuszą wystawy. 
Stado hien czyha na żer; podochoconego żeglarza 
z wypłatą w kieszeni. 



























































































































































